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KALENDARZ. 


Widówiska: Teatr wielki: Narzeczeni” (występ 


, Banny Ely Russel) i „Divertissement”;— Teatr ro- 


Zmaitości:, „Odetta”; — ‘Teatr mały (przy ulicy 
ą aniłowiczowskiej): „Córka pani Angot”. Godzina 7 
pół wieczorem.) 


Dała ność Towarzystwa: dobroczynności: > 
0% w roku 1883-im. 


Też razy spotykając na ulicy żebraka lub kalekę, 
‘widzac wałęsającą się bez przytułku i opieki sierotę, 
SYsząc o zazmaitych nędzach i boleściach, wykrzy- 
<ujemy z pewnem oburzeniem: „przecież jest w War- 
Sząwje Towarzystwo dobroczynności?!” 

„= Cóż robi—zapytują inni— Towarzystwo dobro- 
Czynności?" Przecież i wszyscy dają tyle pieniędzy, 
go się cała Warszawa kilka razy do roku bawi 


| ogg Towarzystwa? A teatra, widowiska, kon- 
a 


idziężj 
z Na te pytania odpowiedzią jest wiązka cyfr, któ- 
„* niestety wykaże, iż jakkolwiek dobroczynnem 

nasze miasto jakkolwiek po Paryżu nigdzie 
aż) ludzie nie są tak jak u nas skorzy do sięgnięcia 
ści ieszeń dla przyjścia w pomee nędzy, i, nieszczę- 
4, U—to jednak lez tych plynie więcej, niż ich obe- 
m zeć jesicśmy w stanie i że Towarzystwo dobroczyn- 
wyj. pomimo, iż wielu nie wesprzeć było zmuszone, 
dSlało jednak więcej niż miało o 8,610 rs. 35, 
; Pr Która. to cyfra przedstawia deficyt dwu lat o- 
XK ch,., A, 


bale, bazary, loterje? Gdzież to wszystko 


ka owarzystwo utrzymywało w r. 1883-im starców i 
daia przeciętnie dziennie 294, sierot chłopców 145, 
dj. CZŁ 98. Do 26-tu ochron uczęszczało średnio 
138 Nie dzieci 3,,37, do szwalni średnio dziennie 

owa, OC na zewnątrz swoich własnych zakładów 
w obj STWO udzieliło: w, pieniądzach 1825 osobom, 
w st lądach gościnnych 80, w zupie rumfordzkiej 160, 
w „o Pendjaci 10, w opale 765, w lekarstwach 805, 
korz źyczkach 368 osobom. Z .czytelń bezpłatnych 
m Stalo 3,975 osób, z kas groszowych 2815. 
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HISTORJA MAŁŻEŃSKA 
opowiedział 
WOŁODY SKIBA. 


(Dalszy ciąg ) 
Poi. XXVI. i 

oja Ykwintnym kawalerskim apartamencie, na je- 
nam jaz a  iededskiego śródmieścia mieszkał znany 
„Gzic Hohe, 728 pan:baron Tadeusz Przycieński, dzie- 
w. A ył już zastawiony do śniadania à la fowr- 
dowod Pay gotowanego widocznie na więcej osób, co 
rannych 0, że gospodarz mieszkania spodziewał się 
ya odwiedzin kilku przyjaciół. 
ni aZe ubrany į wchodził własnie do swej jadal- 
many Y ażucić ostatni coup doeil na zastawę, gdy 
"tegoż bios również kamerdyner Franz wszedł do 
Daha p ojn l zbliżywszy się na palcach do swego 
„sem, | pochylając się ku niemu, szepnął coś półęło- 

Baron brwi 
4 ód i zmar ie tajać ni i 
z A 2) Beyi heni dA nie tająć niezadowolenia 

4 mu powiedziałeś? — spytał po chwili nå- 

ea ker "Wrz w języku siekikokiii? PARA 
skamerdyn aan POY 


iedzieć?— wzruszył ramionami 
moka, 


u znakami do zrozumienia, że 


omi, Nie reezę, czy mnie zrozumiał, ale 


Wychodzi |rozsyła się cwa-razy dzienni | 
uroczyste wychodzi tylko rano, w-poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Wschód . księżyca 6 godzinie 


| “< Ogółem więc 15,235 osób doznało wsparcia ze stro- 
| 
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Wtorek. 
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ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY. 


Ogłoszenia i preńńmerate przyjmuje: kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej 
ko wieczorem, w niedziele i wiets od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe. 
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nia:w. numerach porannych. z wy- < 

jątkiem niedzielnych i świątecz- \ 

nych. zamieszczane nie będą 
Ogłoszenia do "Kurjera przyj* 

muje także Biuro. Ogłoszeń Raich 

mana i Frendlera, ulica Senator- 

ska nr 18. oo 

Sobota: Leopolda Wyzn. 

Niedziela: Stanisława Kostki. 


Poniedziałek: Salomei P. 
Wtorek: Maksyma Bisk. 


niedziele i święta 


minut, 15 
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ny Towarzystwa, w którego jednakże, jak to mówią, 
ogród, nie jeden kamień rzucono. 

Koszta poniesione wynoszą 115,360 rs. 891/, kop., 
„a których strącić trzeba 13,765 rs. 67!/, kop. na t- 
trzymanie zakladów;—dalej wydano 23,049 rs. 55'/⁄ 
| kop., na starców i kaleki, 23,168 rs. 62 kop. na sie- 
| roty płci obojej, 34450 rs. 31, Kop. na ochrony, 
| 995 rs. 14'/, kop. na szwalnie, 19,872 rs. 58!/, kop. 
| na wsparcia, 39 rs. na kasy groszowe — razem rs. 


301,575 rs: 22 kop. 
Dochody, których brak miejsca wyliczyć nam tu 

nie kuchnie, których majątek. wynosi 24,417 rs. 32 
kop., zakład przytułku dla biednych rekonwalescen- 

| 


nie pozwala, wynosiły w ciągu roku 109,648 rs. 96 
kopiejek. 

Majątek Towarzystwa wynosił z końcem 1883-go | 
roku w kapitałach na hypotekach wiejskich i miej- | 
skich 207,912 rs. 67 kop., w papierach procento- 
wych 282,250, w kapitałach w dochodzeniu będą- | 
cêych 2 281, w gotowiźnie na lokacji 2,674 rs. 11 kop. 
— ogółem 495,117 rs. 78 kop. 

_ "Pod „zarządem towarzystwa lub z oddzielnemi fun- 
duszami pozostają też kasy pożyczkowe, które udzie- 
lily pożyczek w r. 1883-im 360 osobom w wysokości 
44,370 rs. W tymże roku spłacono pożyczek 43,118 
rs. 90 kop., kapitał tej kasy z końcem r. 1888-go 
wynosił 48,795 rs. 79'/, kop., z których na poży- 
czkach 46,433 rs. 26'/, kop. Również z osobnemi 
funduszami kasa Św. Marcina dla ubogich z parafji 
św. Andrzeja z kapitałem 520 rs. 11 kop., z których 
na pożyczkach 480 rs. Wreszcie 'w tych samych 
warunkach kasa pożyczkowa dla literatów, której 
fundusz wynosił z końcem r. 1863-go 6,800 ts. 9 k., 
» z których na pożyczkach 3,022 rs. 30 kop. 

Pod opieką i kontrolą Towarzystwa pozostają ta- 
tów, żłobek dla ubogich dzieci przy ulicy Złotej i ka- 
sa pożyczkowa dla rzemieślników i robotników. 

Ta ostatnia posiada majątku 52,208 rs. 39 kop., z 
których na pożyczkach 45,925 rs. 72 kop. 

Zauważyć należy, iż w r. 1883-im zabawy i wido- 
wiska przyniosły o 8,087 rs. 70'/, kop. mniej aniżeli | 
w etacie przewidywano. (jemd | 

Widzimy więc jak rozmaitą i rozgałęzioną byla | 
działalność Towarzystwa. ; 

Deficyt jednak Towarzystwa, jak wspomnieliśmy 
wyżej, wynosi 8,610 rs., która to suma składa się 


| © —'Miał się kiedy wybrać! Humor mi na pół dnia 

| zepsuje!... L 

la: — Może pan baron każe go odprawić.. i, 

oe Na coby się to zdało!... Przyjdzie później i 
może jeszcze bardziej nie w porę... Najlepiej z takie- 
mi rzeczami załatwiać się zaraz... — rozmawiał na- 
pół ze sobą, a napół z kamerdynerem pan Przycień- 
ski— wprowadź go na chwilę do gabinetu... ale tędy, 
żeby widział, iż czekam gości... Będzie mi łatwiej 
go wyprawić... 


Franz wyszedł. Pan Przycieński z miną bardzo 


za gabinet. 

Przechodząc spojrzał w lustro i zatrzymał się przed 
niem chwilę: .. 

Nieprzyjemny wyraz niezadowolenia znikł. nagle 
z jego twarzy, tak, że po nim ani śladn nie było. 
Oblicze jego stało się napowrót uśmiechniętem, po- | 
godnem, nawet ujmującem, 

Był to człowiek umiejący w każdej chwili pano- 
wać nad sobą i posiadający w wysokim stopniu s4tu- 
kę ukrywania swoich myśli. [> 

Zaledwie baron usiadł w fotelu, uchyliły się drzwi 
gabinetu i na progu, w pełnej uszanowania postawie, 
stanął nasz bohater, 

Pan Tadeusz powolnie zwrócił głowę ku wchodzą- 
cemu i spostrzegłszy go niby niespodzianie, zawołał: 

' =s A} pam Piekarzewski!... jak się misz, jak się 
masz; panie Piekarzewski!... i 
11 $łowa te były powiedsiane tonem serdecznej i ży- 
ozliwej poufałości, 


jest już więc dwa razy większy aniżeli w roku po- 
|) 
1 
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niezadowoloną poszedł do pokoju, który mu służył | 


z deticytu r. 1882-g0— 2,898 TS. 42 kop. i deficytu | r. 
1883-go w sumie 5,711 rs. 93'/, k. Deficyt r. 1883-go 


przednim. Droga to spadzista u której stóp.... prze: 

aść. 
£ Oddając więc uznanie uczciwej i pożytecznej pra« 
cy obywatelskiej Towarzystwa, zwracamy się do do- 
broczynności publicznej z zapytaniem, czy nie uważa 
za właściwe powstrzymanie Towarzystwa na tej dro- 
dze, sięgając głębiej do kieszeni i choćby lepiej i 
hójniej się bawiąc na korzyść biednych? 

Dawajcie a będzie wam dano! 

J.WŁ 


Henryk Redlich. 


W dniu wczorajszym doszła nas bolesna wieść o) 
przedwczesnym, aczkolwiek oddawna spodziewanym 
zgonie znakomitego rytownika, 

Śmierć nastąpiła w Berlinie, gdzie w walce z cho- 
roba nieuleczalną, od kilku miesięcy zapomniany od; 
swoich, pod opieką jedynie tkliwej małżonki dogo- 
ry wał... 

p. p. Henryk był synem znanego dobrze w kroni-: 
kach medycyny polskiej Bernarda Redlicha, zmarłe- 
go przed ośmiu laty w Kaliszu. 

Urodzony w Łasku w r. 1840-ym, pierwsze nauki 
rozpoczął w Sieradzu, a w r. 1857-ym przybył do! 
Warszawy mając zamiar poświęcić się  litografji,. 
zmienił go jednak. Tu, w szkole sztuk pięknych, pod 
kierunkiem Kaniewskiego, rozpoczął studja rysun- 
kowe. 

Talent i zamiłowanie wrodzone pchały go dopo- 
wołania, w którem tak się miał odznaczyć, a zara” 
zem tylu doznać zawodów... Za radą pierwotnych 
kierowników swoich, którzy świetną przyszłość ar- 
tystyczną mu rokowali, udał się Redlich, otrzymaw= 
szy stypendjum od Towarzystwa zachęty sztuk pię- 
knych, do Drezna. Wspaniała miejscowa galerja 
dostarczyła mu pola do pracy. Dawniejsze też jego 
utwory sięgają tej fazy. Z kolei spotykamy go 
w Monachjum, gdzie znów pracował pod kierunkiem: 
'Thatera, a pinakoteka była niewyczerpaną dlań kry- 
nicą. 

Obszerne koło polskie i rozwinięte życie koleżeń. 
skie zatrzymało tutaj czas dłuższy Redlicha. Zły 


— Jaśnie panie baronie —:rzekł Grześ kłaniając 
się— przybyłem tutaj... 

— Rozumiem, rozumiem, kochany Piekarzesiu — 
przerwał mu szybko pan Tadeusz — przybyłeś po- 
dziękować mi za to, co dla ciebie zrobiłem... Nie 
dziwię się temu, żeś przyjechał... znam twoje serce... 

- Ale nie dziękuj mi, proszę cię, kochany panie Pie- 
karzewski, nie dziękuj, bo mnie zawstydzasz... Zro- 
hitem tylko to, co mi nakazywał obowiązek... wierzej 
mi, że serdecznie chciałbym zrobić więcej... ale znasz 
przysłówie... tak krawiec kraje, jak materji staje... 

— Jaśnie panie baronie...—zaczął Grześ znowu. 

— Przedewszystkiem, kochany panie Piekarzew- 
ski— przerwał mu ponownie ‘dziedzic Żółtej—-porzuć 
to jaśnie... Nie jesteś juź moim oficjalistą, czego. 
szezerze to mówię, prawdziwie żałuję... dą 

— Oprócz podziękowania, na które ; an "avon nia 
pozwala—odpowiedział nasz bohater—..„ałem jesz- 
cze do pana barona pewną prośbę... 

" — A i owszem, i owszem, kochany panie Pieka- 
rzewski — odparł szybko pan Tadeusz — zrobię dla 
ciebie wszystko co jest w mojej mocy... Tylko zmi- 
łuj się, mów prędko i krótko... lada chwila, jak wi- 
działeś zapewne, spodziewam się gości... 

-— Nie wiem, czy się to stało z wiedzą pana bi- 
rona—mówił Grześ głosem, w którym zvać była tłu- 
mione wzruszenie — ale postawiono mnie w takiem 
położeniu, iż musiałem przyjechać tuiaj, aby s+; 60- 


| wiedzieć, jak się nazywała i zkad pochodziła oaebz, 


4 którą z woli pana barona się ożeniłem? 
Dziedzie spojrzał na mówiącego z największa. 
%dziwienism, Czy to było zdziwienie rzeczywisto, 


Zwyczajne i małe ocłasze- po 


klimat wszelako i ciężka praca były podobno źró: 
dłem jego późniejszych cierpień, które się tak fatal- 
nie skończyły. Wreszcie około r. 1870-go powrócił 
do kraju itak samo jak Andriolli, stał się duszą 
wszystkich wydawnictw ilustrowanych. 

Cieby, zamknięty w sobie, nie szukał nigdy 
cozgłosu. Odnajdywano go jednak... Nakłady 
Wolfa oraz' Robiczka posługiwały się jego dlo- 
nią, która już oddawna znaną była zagranicą. Cham- 
pier w swojej „Année artistique” wyraził © nim zda- 
nie pelnórużnania, a Niemcy, tak sumienni w swoich 
wymaganiach, chętnie w pismach swoich umieszczali 
reprodukcje obrazów polskich jego rylca. To też ilu- 
stracja wiedeńska i lipska nie mało się przyczyniły 
do szerzenia o nim rozgłosu. 

Prace też jego budziły powszechne zajęcie. Kopja 
z obrazu Matejki „Kazanie Skargi” rozeszła się 8z6- 
roko i pobudziła pióra krytyczne do hymnów po- 
chwalnych. Odgłosy w czasopiśmie Z/art i wykazy 
Clarentona uczyniły nazwisko Redlicha. popularnem 
w całem świecie. Wówczas to „Rijks muzeum” w 
Amsterdamie, włączyło i odbitki prac jego do swoich 
przesławnych zbiorów. 

Miedzioryt „Zymant August w Lublinie r. 1869-g0* 
wykonany w r. 1879-ym, wyrównywa pod względem 

„wykonania pierwszorzędnym utworom na pomienio- 
nem polu; krytyka w ogóle krajowa i zagraniczna 
podnosiły Redlicha za jego rylec mistrzowski bardzo 
wysoko. Pomimo tego jednak zastój artystyczny, 
mały pokup na dzieła sztuki, trzymały go w oddale- 
niu od ziszczenia najskromniejszych jego wymagań. 
Zamknięty w sobie, żyjący ideałami abstrakcy jnemi, 


nieznoszący reklamy nie posiadał warunków do wy-. 


zyskania wielkiego talentu na rzecz własnej kieszeni; 
korzystali zeń za to inni! 

Do oceny prac jego pod względem technicznym 
nie jesteśmy powołani, Czytelnik znajdzie o nich 
sprawozdania w czasopismach spółczesnych i w ła- 
mach naszego dziennika, Były to pochwały jednó- 
zgodne. Gust artystyczny Redlicha i zmysł piękna, 
który go nigdy nie odstępował wyjednywały mu to 
uznanie. Oto co pisze o nim Levitonx w Kłosach 
(XXVII) „zrozumienie głębokie przedmiotu, rysunek 
wzorowy, styl magistralny, śmiały, traktowanie pła- 
szczyznami, jak w oryginale, szerokie, silne a ra- 

"zem miękkie i ciepłe; technika mistrzowska w tży= 
ciu aquaforty i rylca, są niezaprzeczonemi zaletami 
jego talentn.* Na nieszczęście krytyczny zapał na- 
wet nikomu nie wystarcza, Dzielny rytownik nasz, 
SCDKU3Ą na pracę po całych miesiącach, wegeto- 
wał... 

W r. 1879-ym w dziale kronikarskim Połybiblonu 
czytaliśmy częste wzmianki o jego talencie; było to 
przygotowanie gruntu we Francji do jego tam osie- 
dlenia się. Jakoż w tym czasie namawiany przez 
przyjaciół, przeniósł się nad Sekwanę. Kiedyśmy go 
żegnali, trudno bylo uwierzyć, iż wyjeżdżą dla bra- 
ku pracy. Udał się tedy za granicę i tam ciężka, 
nieuleczalna choroba go nawiedziła, Widzieliśmy go 
po raz ostatni w Berlinie w stanie zupełnego odrę- 
twienia.,. biedny z łoża boleści już nie miał powstać. 

Na zakończenie tej lużnej notatki nadmieniamy, 
iż, próc pracz wyżćj wymienionych, posiadamy je- 


czy, Agpkopale odegrane, tego Grześ rozpoznać nie 
umiał, 

— Jakto?..—zawołał pan Przycieński — więc ja 
ci nie powiedziałem o tem? A cóż za szezególne za- 

omnienie!... Wypisałem sobie na karteczce wszyst- 
ie szczegóły, żeby ci je powiedzieć,.. Więc ja ci 
nie oddałem tej karteczki?,.. 

— Nie, panie baronie—odrżekł Grześ, w którym 
‘té słowa obudziły całą arch rzekonanie, Że na- 
deszła nareszcie chwila, w której wszystkiego Się 
dowie. 

— Tó rzecz szczególnał... to rzecz szcżególna!..— 
powtarzał baron — i żeś też mi ó tém wpierw nie 
przypomniał, kochany panie Pieką4rzewski.. Ale 
'nie straconego... Karteczka musi się znaleźć... pà- 
miętam, nósiłóm ją w pugilaresie... 

aron zadzwonił i wydał po niemiećkń jakiś roz- 
kaz Franzowi, który natychmiast ukazał się na 


rogu. i 
i Po chwili Franz powrócił i podał baronowi pugi- 
ares. 

— Zaraz ją znajdziemy, mój Grzesia —mówił pan 
Przycieński — dafuj, że cię nazywam po imieniu... 
jako były twój opiekun, mam do tego niejakie pra- 
wo... żaraz tę karteczkę zńajdzióniy. 

Tó mówiąe, pan Przycieński wyjmówał ż pugila- 
resu jeden po drugim różne kawalki papieru, kła- 
dac je systematycznie na biurku. ta 

Grzesiowi serce biło jak młotkiem. Niczego wię- 
cej prócz tej czatodziejskiej karteczki nie było mu 
potrzeba. 

1 tę karteczkę, ten skarb, ten klucz do tajemnicy 
miał posiadać za chwilę! 


TPT m Kom 


go rylea: k Btańczyka” i reprodnkoje 
EEA sta Bra ta, . mie w zbiorze p. Bernarda Kos 
hena znajdują się jego obrazki olejne, przedstawią- 
jące Łazienki. 5 
Redlich na wystawie lads A kdg e medal 
wielki, taki sam jak Matejko, n był oztonkiem 
Akademji sztuk pięknych w Petersburgu. 


Ab M = 


kilku 


= Ministerjam wojny postanowiło zająć sią re- 
formą t. z. pospolitego ruszenia eenia które na 
wypadek ostatecznego naprężenia sił wojennych pań- 
stwa w czasie wojny, otrzymać ma organizację rzeczy- 
wistej siły bojowej. W tym celu utworzone będą stałe 
kadry, złożone z wybieralnych podoficerów i ofice- 
rów oraz dokonane zapasy broni nowych systemów, 
mającej służyć dla uzbrojenia tych improwizowa- 
nych w czasie niebezpieczeństwa oddziałów. Przy 
doprowadzeniu do skutku zamierzonej reformy mo- 
bilizacja poj Ae oddziałów trwać powinna najwy- 
żej miesiąc, a sformowanie całej tej siły zbrojnej od- 
będzie się w czasie dwa razy krótszym niż obecnie. 


= Ministerjum spraw. wewnętrznych otrzyma 
wkrótce projekt przepisów 0 najmie robotników 
rzeż gospodarzy wiejskich, wypracowany przez jë- 
no z ziemstw, 


== Jak wiadomo, w dniu dzisiejszym w: południe 
odbędzie się gremjalńe posiedzenie akcjonarjuszów 
nowozbadowanej kolei dąbrowskiej. Przedmiotem 


sprawy konstrakcji kolei, zatwierdzenie ostateczne 
przygotowanego już etatu osobistego oraz wydelego- 
wanie komisji, której zadaniem będzie zrekognosko- 
wanie oraz przyjęcie linji. Po sesji tej zańnomińowa- 
ni kandydaci otrzymają piśmienne zawezwanie čo do 
objęcia włożonych na nich obowiązków. 


eż Licytacja na plac miejski przy ulicy Trąba- 
ckiej, oznaczony nrem 4-ym, a powstały pó dawnój 
poczcie, mająca się rozpocząć od sumy 38,250 fs., 6- 
znaczoną została na dzień 19-ty b. m. 


sz W dniu wczorajszym odbyła się w wydział 


administracyjnym magistratu licytacja na wydzier- 


Żawienie miejsce stróży przy sześciu studniach wodó- 
rh sado miejskich. Rezultatem licytacji było wy- 
dzierżawienie studni na placu Zamkowym, do której 
zgłosiło się 12-tu kandydatów. Utrzymał sią kandy- 
dat, który zobowiązał się do płacenia rocznie rs. 400. 
Studnię na Pradze przy nlicy Wołowej oddano w 
dzierżawę ofiarowującemu rocznie rs. 58. Studnia na 
rogu Leszna i Solnej oddaną została za r. 11, tj. 
wyżej od ceny licytacyjnej o rs. 8 kop. 40. Wre- 
szcie przy studni na rogu ulicy Twardej i Pańskiej 
utrzymał się kandydat postępujący kop. 5. Trzy po- 
zostałe studnie nie znalazły konkurentów. 

= W dniugdzisiejszym, o godzinie 2-6j po polu- 
dniu, odbędzie się ostateczne posiedzenie wybranych 
ad hoc delegatów co do wprowadzenia nowej nstą- 
wy w kassie emerytalnej urzędników koleji teres- 
polskiej. ; ; 

ż Wykłady chemji nieorganicznej dła studentów 
pierwszego kursu, medyków, przyrodników matema- 
tyków i farmaceutów z powodu nagłej niedyspozycji 
p: a kodini profesora tego przedmiotu, uległy 
zwłoce, 


= JE. ks. biskup Bereśniewicź przybył w dniu 


dzisiejszym z Włocławka do Warszawy. 


== Z teatru | muzyki. 
* „Zuch dziewczyna” dwuaktowa opera p. Ludmi- 
ty z Ślikorskich Choińskiej, oddaną będzie w tych 


"dniach artystom teatru Małego do nauki. 


Wystawienia partycji spodziewać się można około 
świąt Bożego Narodzenią, 
* P, Hermanówna udała się na sześć gościnnych 


stępów do Pragi. 
w, D Dowiskowaka koncertowała w tych dniach 


iwo Lwowie á powodzeniem. 


* W jutrzejszym większym koncercie fowarzye- 
twa muzycznego „py a współudział, jak już 
wspominaliśmy, primadonna koloraturówa opóty nä- 
sżej, p. Stromfeld-Klamtzyńska. 

Sympatyczna artystka odśpiówa aróytrudiią atję 
eśń Za- 


z cieniem z opery „Dinorah” Meyerheefa, 
ounodă, 


rzyckiego, oraz duet z opery „Mirella” 
z p. Czernickim, tenorzystą. 

== Obraż Rubetika. 

Podaną przez nas wiadomość ð nabyciu przez p. 
Lachnickiego oryginalnego obrazu Rubónsa przed- 
Ma Ea: św, Hieronima, winni jesteśmy uztipeł- 
nić, 
P: Lachnioki nabył rzeczywiście ten obraz w je- 
doym z kościołów warszawskich, nić dla swojego 


(Dalszy ciąg nastąpi). | prywatnego zbioru lecz dla warszawskiego mażeum 


posiedzenia ma być roztrząśnięcie przebiegu eałej 
| 


t g 


r 


zt pęknyc, teo jet, jk windomo ayrekte 


` == Przewodnik po Warszawie. 

- Jeden z wydawców nosi się. z zamiarom puszoze- 
nia w świat publikacji, przeznaczonej dla cudzo* 
ziemców, pragnących szczegółowo zwiedzić War- 


W . 1 
oair kakls słę ma w języku francuskim t 
niemieckim. - 


== Dzieło Makarta, 


` 


Jeden z tutejszych przemysłowców nabył od wdč | f; 
(3 


wy po Hansie Makarcie płótno, przedstawiające 800- 
nę mitologiczną, 


a dzieło zgasłego mistrza pan 4*, zapłacił 8,000 i 
rubli. - A 


+- Wspomnienie pośmiertne. 
j Z grona weteranów magistratury ubył znów je* 
en. 

Ignacy Bońkowski, zmarły w dniu onegdajszym 
był dziecięciem naszego wieku. 

Rodzina, z której pochodził, miała odwieczne gnis- 
zdo na Mazowszu. : 

Po odebraniu starannego wychowania w domt, 
ś.p, I nacy wstąpił do szkół szczuczyńskich, nastę” 
pnie do uniwersytetu na wydział prawniczy, £ które” 
gó wyszedł w pierwszej serji magistrów. | 

Nowicjat praktyczny odbył on w wybornej szkole, 
gdyż w prokuratorji, gdzie dosłużył się stopnie 


IGO, ko 

Zdolny cywilista i zamiłowany w zawodzie, zwró 
cił na siębie uwagę władzy, która konferowała mu 
posadę prezesa r hee w Suwałkach w r. 1846-95 | 
zkąd w lat kilka później przeniesiono go na takież 
stanowisko do Kalisza, 

Podczas przetwarzania władz administracyjny 
gdy po zgonie jenerala Albertowa, zawakowała po 
sada gubernatora płockiego, Bońkowski powolanym 
był do jej zajęcia, À 

Na nowej pozycji wykazał szybko energję, nie 
zbędną na takim posterunku i dla spraw prowim 
użyteczną inicjatywę. k; 

Dom jego, wysoce intelektualny, nie mniej korzy® 
tny wywarł wpływ na stosunki towarzyskie, 

Od r. 1862-go zasiadał w X-ym departamencie rż4*. 
dyącego senatu, powrócił dó dawnego fachu i odzna 
czył się wytrawnem zdaniem i znajomością prawś 
w sądzącym komplecie, 

i Pokój jego popiołom! 


= Z tattersalu. | 
Głosy organów prasy co dó zorganizówania pach 
dycznych sprzedaży koni przez licytację w tatters% 
warszawskim nie pozóstały bèz skutku. 
W celt zapewnienia właścicielom kont rzeczywi: 
stych z6 sprzedaży korzyści, zarząd tattersali 2 
mierza. konie meldowane na następną licytację ™* 
jącą się odbyć w dniu 17-ym b. m. poddać popr7ę: 
dnio ścisłemu przeglądowi, aby skłonić właści! gi 
towaru nieodpowiadającego wymaganiom naby”* | 
ców (dò wycofania go zawczasu ze sprzedaży, jab 
Jednem słowem dążnością zarządu jest wystaw” 
na "Ayia o ile możności tylko wyborowy towa: 
Wróżby co do powodzenia następnej licyt s 
pód tym względem bardzo pomyślne, Ż o w 
oprzednio już zapisanych koni 26 stadn RAŃ y 
ysyrowicża, przybywają jèszczo konie zó sta b 
Jana Tyszkiewicza w Birżach. l 
= Tramwaje. gr 
W dniach 1-ym, 2-im i 81m b. w. przejechało t'* 
wajami około J 50,000. osób. 
Dochód brutto wynosił 8,354 rs. : 
Małe zwiększenie sią dochodu w stosunku 
nych dni tłumaczy się zmniejszeniem w tych d 
kursowania wagonów tramwajowych na inny 
njach, a skierowaniem głównego ruchu na ku 
Powązek. 


| 


w 


ea NA wzór Berlina! aw 
Jeden ż tokarzy tutejszych zamierza podobno 
żyć instytucją... wypożyczania parasol, p 

Służba uliczna byłaby rekrutowaną z grola 
słańców. dotto 

Przedsiębiorstwo podobńe w Berlinie má p 
widoki powodzenia! 

= Czyja. słuszność? 

Jak a dofto czytólńikóm, kómitót tesari, A 
watćlskiej urządając „Wtórki” rożpóczął ridd. 
propagandę skrómności i tmiarkówania W u MET 

Jednócześnić jeden ż tutejszych ñanćzyćićl gl 
żapropońówał swólm uóżuiom 1 uczennicóm żg i 
nie się na „lekcje” po balowemu, „ten bowiem wh 
nadaje towatżystwi dobro mańjery hieódzó 
tańcu.” 

Patrzeć państwo! 

z= Modś na zimę! 

Wedlug ostatuich biuletynów z Parid wa, 
tużurki, żakiety, marynacki i kamizelki 
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-= „ Prawdopodobnie następstwem 
j Pas Pki nowy gatunek niebywałych dotąd przezię- 


Ig rosa Opłakane pieniądze. 


mona wysoko, tak żeby tylko rąbek kołnierzyka 
idać było. 


Dolna część ubrania. ta której się zwykle nie na- 
zywa, ma być za to krótkai wąska, ukazująca bat- 
dzo jasne kolory. pończoszniczych wyrobów... 

Jest to pomyślane zapewne w tym celu, ażeby cie- 

ik zesrowadzocy wskutek zbytecznego zapinania 

ę u góry miał ujście z dołu... i 
tej nówej mody bę- 


"D; 


Aniele B, 


rzypominają sobie czyteluicy służ 
iedziozyła 


która po swoim bracie na Kaukazie 
inaczny majątek. 
~ Niemłoda ta kobieta wbrew radom swoich  da- 


4 Wniejszych chlebodawców, jak to już wspominali- 


y; wyszła za mąż za młodego felczera, który bár- 
szybko po ślubie unióslszy blisko połowę ma- 
tku znikł bez śladu. -+> 
g U Ueczka męża, strata pióniędzy tak fatalnie od- 
tiałały na biedną kobiecinę, iż zapadła ciężko na 
Klrowiu, 
„ Choroba jej ciągnęła się blisko miesiąc, aż naresz- 
lew tych dniach „szczęśliwa sukcesorka”, nie u- 
pysy na tym świecie szczęścia ¢- niespodzianej 
uny, w strasznych cierpieniach zakończyła życie. 
k Namawiana do zrobienia testamentu, ciągle tó ód- 
ładała, m ol gonic widocznić, aby śmierć 
była już bliską, 
„ Tak więc umarła bez rożporządzenia odziedzieżó: 
Wm majątkiem, który mimo szarpnięcia przez męża 
"Ynosi jeszcze około 30,000 rs: 6 
a, Tym sposobom do spadku, przychodzą dalsi kre- 
I nieboszeżki w liczbie ośmiu głów. 
i biegły małżonek chyba.o swoją część nie ośmieli 
RC gdyż pozostaję.pod zarzutem kry minal- 
- Prawdziwie opłakane pieniądze! 
i % Zniknięcie, 
egdaj z domu pod nrem 1-ym „uli e 
Sret Ti-letni Chila Janzenisz | doł rA t e an 
Pomimo natychmiastowych poetisas zarządzonych w dro= 
urzędowej, zbiega odszukać nie zdołano. T 
= Fsbinót. i 
i dniu wczorajszym do. dystrybu ulic: kiej pod 
pie, l wekzio Srah STA MARYLA w 
tędy właściciel dystrybucji Bakawau in 
łacza) As jeden ż przybyłych sehwyćił gó žá gardło i 
ue usić, dwaj inni plądrowali w szufiadzie. 
8 SAY. trapar. znajdującó się w kasie 103 re. wszy- 
zil bezkarnie. 
whid laściie dystrybucji, przysżedłszy dó przytomności, za- 
oczyńcy datje miast policję, która podóbnó wpadła na Ślad 


M Zaczadzenie. A 
t _wezórajszej zagorzał w miesz swojem na 
7 skiej stróż feaa 13 Ignacy SPI » 
Stan (4% go do zmysłów zdołano przyprówadzić, jednakże 
" Ło2980 zdrowia jest bardzo grożny. 
Piw, ży śię w śzpitalu św. Ducha. 
-© Kradzież przyj : 
d yjńcielska, _ 

8 asd Wieczorem przybył do Maner k z! A izo- 
boktan i OSŻOny na nócleg dó swojego à J. G, mie- 
Kuegó ha Pradze pòd nrem 845. . 

na æ- 
06 süt ilay Wi 


i 
prnchen 
00 ra. i ġo- 


wy- 


dawał im żądany 


przyjął żaprosiny i przed udaniem l 

oSżczony został jakąś wódką, po której sł 

1 więlką porn Yg 

A ę pazajutrz dość późno i z wielkim 
àz pugilaresu, w którym był weksel ná 
4 przeszło 1,000 re. 


2 a So artelne przejechanie. 
M atorskiej Mendel Ś., przejechany zośtał przeż dó- 
w. 


r. i gy 
Biers ethany uległ złamaniu nogi i zgrnchotaniu klatki 


5 ę " Jego znajduje się w niebezpieczóństwia. 
ni AM biegaj szyn w łażci 26 osatkani rochowskie- 
* Życzy, i ie. Kacper P. róbótnik, liczący fat wieka. 


ła Jk P. cierpiał pewien obłęd. 


"MZ ttdym miejskieg. | 
atniem posiedzeńii obywateli miasta w má- 

od, ekimi rozbierano. w tych dniach, jak 
twego mie sprawę założenia Towarzystwa kródy- 
2 KIEGO, i 

p tów fa nie porhz pierwszy była przedmiotem 
; łączona rokiem bowiem robiono już starania o 
Aei krój, (14 CU Towarzystwa ktedytówego m. 
+ Obechić re spełzł na niczóm, 
Waałówiano ramis odęzwy prezydenta m. Płocka 
wy a Pło dja iadonmić j iż Kiełee gotowe są 
ktzago ada f2Y8twA dla tych dwóch mia 
lesiwa. 4 się nogiy przyłączyć inńć miasta Kró- 
Zryybóy. 
P AF donószą nam co następuje: 
tnięzej w oeżniowej ocho- 


rakterze naczelnik f 
"© w Eor . ikä straż: 
Braw Be Wike, zkiwierdzony toata] magister chejęa 


em eżynić starania o ttworzenie | 
„do | 


fóbójstwa nie jest wiadóma, chociaż można - 


tet. Śżukiański,  poniótnikiem jego p. | racją 


m~m Ba 


Aleksander Rakowski; w charakterze członków Ho- * wobeć „Uhwil szczęścia”, obrazka silnie przemawia- 


norowych rady towarzystwa pp. Kalikst Sosnowski 
i Feliks Nowicki, rzeczywistych zaś pp. Marjan Smia- 
rówski, Zdzislaw Redel i Stefan Łuniewski.” 
= Z Łomży. 
Dochodzi nas też wiadomość, iż w Łomży zakrzą- 
tnięto się około zawiązania Towarzystwa kredyto- 
wego miejskiego. 
rojekt przedstawić juź miano właściwej władzy. 


z= Do Paryża! 

Z Mińska litewskiego donoszą nam co następuje: 

Przed kilkoma dniami zaszedł tu fakt dość orygi- 
nalny. 

Oto dwóch uczniów tutejszego gimnazjum klasycz- 
nego; uczęszczających zalędwie do klasy drugiej, 
otrzymawszy od rodziców 40 rs. dla zapłacenia wpi- 
sowego za nankę, postanowiło z temi pieniędzmi 
umknąć do Paryża, 

Nic więc "nie niówiąć nikomu, dwaj przyjaciele 
ruszyli pewnej nocy w drogę £ nader sktómnemi 
tłómoczkami, 

„ Podróż ich jednak nie trwała długo... 

Zbiegów teto i zmonitowano w Kownie tak, iż 
nolens volens musieli wrócić do Mińska, 

Przyćżyną ucieczki -jost po prostu brak chęci do 
nauki i nader dziwne przekonanie, że w Paryżi pra- 
cować nie będą potrzebowali! 
Podobnego rodzaju wycieczki juź nie po raz pierw- 
szy zdarzają Się u nas: w żeszłym roku kilku też 
uczniów uciekałodo Ameryki przez Moskwę, 

„O parę jednak stacji od Mińska równieź zostali 
amuszeni zawrócić do domu”, 


Spór 
Życie warszawskie, 


Onegdaj — SE pięknej pogodzie dnia świątecz- 
ńego — sporo znów osób znalazło się na wystawach 
obrazów. 

Publiczność nasza uważa. zajmowanie się sztaką 
za pewien rodzaj artystycznego sportu. 

Dla wielu stało się nawet raz na zawsze przyj 
tym zwyczajem wstępować do salonu Zachęty iu 
do Kfywulta w niedzielę „po kościelę”, kiedy dzień 
pogodny, obiad dopiero za godzinę, lub dwie, a nie 
pilniejszego nie ma właśnie na widoku, 

Spotka się znajomych, popatrzy na kobiety, jeśli 
się jest mężczyzną, a jeśli kobietą to się mężczyznom 
pokaże, a no, przy sposobności nie zawadzi też zoba- 
czyć ten lüb ów obraz, o którym się właśnie czytało 
lub słyszało. 

Wstąpmy... 

„Na Zachęcie” — jak się to u nas mówi — przed 
Kazaniem Skargi tłok największy. 

- Rzecz prosta, malował Matejko... 

Na wprost obrazu, o dwa kroki od płótna, zwarta 
grupa przedstawicieli płci obojej a wśrodku ktoś czy- 
tający - półgłosem z dużej, mocno zawałanćj karty 
objaśnienie odtworzonego epizodu. 

— Aten kto? a tamten kto? — krzyżują się po ci- 
chu zapytania i to parasolka, to laska, to ręka zakre- 
Śli w powietrzu dyskretną elipsę. a 

Nareszcie! dowiedzieli się wszyscy i każdy z ošo- 
bna gdzie król, poseł szwedzki, Karnkowski, sam 
Skarga it, d. Jegomość czytający odkłada objaśnie- 
nie, słuchacze rozchodzą się spelniwszy święcie swój 
obowiązek i ustępują miejsca nowej grupie. Za pier- 
wszym szeregiem tych sumiennych spektatorów, roz: 
stfżelona linja tych, którzy słyszeli o tem, iż obrazom 
należy przyglądsć się z pewnego. oddalenia. Tui 
owdzie spostrzegam głowę poważnie na bok przechy: 
lóną i rękę w trąbkę zwiniętą prżyłożoną do oka. 

Św. Ludwik” mistrza krakowskiego mniejsze 
budzi zajęcie. ę 

Panie obawiają sią podnieść zbyt wysoko główkę, 
aby się im kapelusik nie ześliżnął a panowie... pano- 
wie wólą „Panicza i dziewczynę” Łósika. 

Najobfitszy kontyngens przygodńych rećóhżehtóW 
dostarczają młodzieńcy towarżyszący dainom W Wę- 
drówce przeż wystawowe sale. | 
- Jakże tu nie błysnąć bystrą uwagą 0 kompóżyćji, 
kolorycie, karnacji itp... 

Nie pamiętam znowaź abym przed obrazkiem Dyl- 
Giyńsklogo szczęśliwie w przejścia ż sali dosali umie. 
szczonym usłyszał ćo innego jak stóreótypową uW4- 
go, iż myśliwy może tak samo dobrze pocałówać 
swoją niebogę przy zachodzie, jak przy wschodzie 
słońca. 

= Rzecz gustut—wyrwało się westchnienie 2 tt: 
stek panienki, której widocznie nigdy nawet w noć 
ciemną nie spotkała jeszcze podobna przygoda. 

Młodzieniec z dwoma pannami objaśnia w tén spo- 
565 matejkowskiego Ludwika, iż malował go we- 
dług wskazówek mistrza, uczeń Matejki Szwójnicki, 
którego cto obraz „oryginalny” wisi tuż obók. 
Młodzienićc z trzema pańnami waha się ż dekla- 


pomiędzy blondynką i brunetką aż wreszóie 


jącego swoją treścią do serc wrażliwych, decyduje 
się szepnąć strzeliste siówko w uszko... szatynki. 

Szatynka rumieni się, mięsza, co jednak nie prze 
szkadza jej stanąć zawsze: profilem . do otaczającyci 
ją widzów, bo eo jak co, ale profil, wie, że ma za: 
chwycający! 

Osobną klasą zwiedzających wystawę są ludzie 
nieodmiennie na głos opowiadający swoim towarzy. 
zomi treść obrazu, który każdy z nich przecie ma 
przed oczami, To już taka słabość... W najwię- 
szy kłopot wprowadza ich, jakem zauważył=obra- 
zek Dowgirda. 

— Czy widzisz, Józiu — powiada taki mąż do żo- 
ny—a oto tu ławka... Na ławce szal... przewrócona 
parasolka... Widzisz, drzewa,., piasek... 

I dalej ani rusz. 

— Hml—podehwytuje jakiś dowcipniś—to jak to 
morze czerwone, po którem eo tylko przeszli egip- 
cjanie... 

W salonie przerzedzać się zaczyna, 

Fala ódpłynęła i za chwilę spotkać tnóżesz te sa 
me osoby w salonie Krywulta. 

Młodzieniec z trzema pannami przed „Gwiazdą 
spadającą*—to cała epopeja! 

% 


Utywam, bô mi uśmiech zamarł na ustach. 

Zaskoczyła mnie otó bolesna wiadomość o zgonie 
jednego z najznakomitszych naszych artystów, czło- 
wieka europejskiego rozgłosu... Henryka Redlicha. 

Na innem miejsca znajdziecie o nim wspomnienie 

miertne, ja podnoszę tylko tę chwilę smutną w 
ronice naszego życia. 

Henryk Redlich nie mogąc utrzymać się z tylca w 
kraju, któremu dał wspaniałe kopje „Kazania Skar- 
gi” i. „Sejmu lubelskiego” wyjechał do Paryża, 

"Tam otrzymał wielki złoty medal, jedyny jaki ju- 
ry wystawy powszechnej udzielił za rytownictwo, 
krzyż legji honorowej i jako nagrodę wazę srebrną... 
waze srebrną daną człowiekowi, któremu brakło... 
chleba powszedniego. 

Bo Redlich i na obczyznie chciał czas swój i pracę 
poświęcić wyłącznie dziełom pożytecznym krajowi, 

Paryż ofiarował mu dostatek, ba, zbytek, byleby 
się jemu tylko poświęcił; Redlich chciał służyć krajo- 
wi i... umarł z głodu. 

Do ostatecznej doprowadzony nędzy chory i znę- 
kany jedzie wreszcie do Berlina, gdzie mu lepszy i 
W z jego zasadami los się uśmiecha. 

W chwili gdy wysiada z wagonu, pada i łamie 50- 
bie prawą rękę... 

marł w rozpaczy pozostawiając na bruku żonę i 
pięcioro dzieci! 

Nie potrzebuję dodawać niczego więcej. Nie po- 
trzebuję tłumaczyć jakąśmy wszyscy stratę ponieśli 
i jaki teraz obowiązek ciąży na współobywatelach i 
kolegach-artystach zmarłego. 

Czyżby miały żona i dzieci Redlicha. cierpieć nę- 
dzę ża to, iż był on chlubą naszą i chciał służyć kra- 
jowi wszędzie i zawsze? 

Stenio. 

NEEROLOGJIJ A. 

+ We czwartek, to jest dnia 13-go listopada r. b. © go 
dzinie 40-ej rano w górnym kościele św. Krzyża cdbędzie 
się żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Władysława 
Komierowskiego, zmarłego w dniu 20-ym sierpńla r. b. 


w dobrach swoich Komierowie, na które zaprasza się kre- 
wnych, przyjaciół I znajomych źmarłego. 2—3606— 


| TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”, 


Płock 10-go listopada. 

Na odbytych w dniu dzisiejszym wyborach próże: 
sem dyrekcji szczegółowej płockiej Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego wybrany został p, Wincen: 
ty Bagieński, 

Kraków 10-go listopada, 

Właściciel Zakopanego Pelta zbankrutował 

BY iedeń 10-go listopada. 

Hrabia Kalnoky oddał całogodzinuą wizytę kro. 
lewskiej parze rumuńskiej, która jutro odjeżdża 
z powrotem do Bukaresztu (po drodze z Niemies: 
przyp. red.) 

Budapeszt 10-gò listopada. 

Z powedu zgody ogólnej w łonie delegacji spó- 
dziewanem jest zamknięcie sesji tychże już pomiędzy 
d: 15-ym a 20 ym b. mi. 

Herlin 10-go listopada. 

Zmanym jest różultat nowych śżściu wyborów 
uzupełniających do parlamentu. Wybrani są: jedeu 


konserwatysta; jeden Gzioażk ogutrum, jedob auro- 


dówo-liberalny, pee troir. dwóch stoków 
partji ludowej. * 


Berlin 10-go listopada. 
W sferach decydujących wyrabia się przekońarńć, 


iż książę Bismark będzie musiał rozwiązać świeżo, 


wybrany parlament, ponieważ nie ma nadziei, „ażeby 
w jakiejkolwiek. innej sprawie, oprócz kolonial- 
nych, rząd mógł osiągnąć większość.. Stronnictwa 
przęciwne sobie łączyć się będą w negacji. .W tym 
składzie rzeczy kanclerz nie mógłby przeprowa- 
dzić żadnego ze swych projektów rdr. socjalnej, 

Faryż 10-go listopada. 

Powiększenie kredytu tonkińskiego z 10 na 16, 
miljonów fr. rozdrażniło ponownie opinię publiczną. 
Cala prasa zgodnie z głosem deputowanego Andrieux 
nawoływa rząd do rychłego i stanowczego zakoń- 
czenia sprawy chińskiej, gdyż lepiej wydać .200 
miljonów franków naraz, byle zadać Chinom cics 
stanowczy. W powodzenie układów pokojowych 
nikt tu nie wierzy, | 

Paryż 10-go listopada, 

Temps zaprzecza pogłosce, jakoby w Tulonie 
przygotowywano wyprawę wejenną do Maroku. 

Leandyn 10-g0 listopada. 

Daily Chronicle zamieszcza obszerne ajaisi. 
nie powodów, dla których przymierze austrjaeko- 
niemieckie odnowionem nie zostało. Oświadczenia 
kr. Kalnoky'ego w delegacjach' wspólnych przyjąć 
należy w: tem znaczeniu, że istnieje dotąd pomiędzy 
Austrją i Niemcami nataralne, ścisłe porozumienie, 
które dzisiaj ma jeszcze wartość przymierza wsku- 
tek tego, iż. Rosja i Włochy. przystąpiły do porozu: 
mienia, mającego na celu. utrzymanie pokoju w Eu: 
ropie (przedstawienie to zgodne jest z naszemi wia- 
domemi informacjami; przyp. red.) 

Bondyn 10-go listopada. . 

Na mieetingu w Bermondsey znany agitator ir- 
landzki, Davitt, rzekł: „Jeżeli: rząd w Szkocji nie 
przyłóży ręki do radykalnych reform rolnych, naten- 
czas zajdą tam rzeczy pożałowania godne, ale nieu- 
niknione, . Ziemia musi być uznaną za własność na- 
rodową. Inaczej przewidzieć nie można, jakieh środ: 
Ków ćhwyci się lud wiejski i robotnicy,” 

Londyn 10 go listopada. 

Newcastle Echo w Natalu donosi, iż Niemcy: za- 
mierzają zająć pewne terytorja także: w południo- 
wej-wschodniej Afryce, a mianowicie część kraju 
załusów z Lucia bay, 45 kilometrów długości z dwo- 
ma dorzeczami. Ajentem sprawy został mianowany 
dr Hacyernik w Praetorii. Toczą się w tej mierze 
rokowania z synem Keczewaya królem Dinizulu i 
4 rządem, transwaalskim. 


Madryt 10-go listopada, 


"W. przewidywaniu ważniejszej akcji w -Maroku i 


rząd tutejszy nakazał wzmocnienie  fortyfikacyj 
Ceuty i powiększenie ilości dział, ' Barcelona przy. 
gótówuje nową wyprawę handlową do Maroku. 


Cholera. 


Telegram y. 
Paryż 10-go listopada. Fs 
Cholera wzrasta. Poe zachorowało osób 133, 
zmajło dl. 


TELEG RAMY HAND LOWE 


Ferlin 10-46 ry godzina 6 minut 10 po 
południu. 

"Sytuacja: nie poprawiła się, Słabe uspósńbiónie 
giełdy berlińskiej nie ustąpiło pomimo wiadomości 
uspakajających co do stanu zdrowotności w Paryżu. 
Wartości spekulacyjne nie miały pokupu--bezczyn- 
ność na tem polu.jest prawie zupełna. Akcje.kre- 
dytowe znów wstrzymane, w ruchu zwyżkowym 
cofnęły się otrzy marki. Inne tegoż rodzaju : ponio- 
sły również straty kursowe. Rynek: wartości. kole- 
jowycei w Spokoja—becz wielkieh zmian=choć i tu 
osżność zniżkowa mannje. Wartości górnicze nje- 
świętnie, Renty obee mało dały powodu do. intere- 

da ua ar Lbaini hwi;erą N at tzau skiego, hilac 
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sów. Kursa ich nieco niższe. Rosyjskie wraz z in- 
nemi taniej—również ruble. Żyto na dostawę na- 


tychmiastową o drobnostkę kat na późniejszą bez 
zmiany. 


Bertin 10 go listopada, godz. 5m. 570 południu 
nototranie urzędowe gieldy). 

Bilety barku rosyjsk, w tranz, natych. 208.10 
* Weksle na WArIREWG 1a sA: 4 2(7.30 

Weksle na Vctersburg krótkoterminowe ` 207.10 


Weksle na Petersburg długoterminowa  2(5.— 
Bilety banku rosyjskiego na dostawą, 207.50 
Wschodnia pożyczka ll-ej emisji , , < €0.60 
Akcje kredytowe „ „... „a wa a 485— 
Listy zastawne serja I-sza . 4 + « «| 62.3) 


W cksle na Londyn krótkoter s. e „6 —— 

„ długoterminowe, e. 

Żyto z dostawą RA JESIEŃ „ „o śe) 
LYŻÓ TA WIORDĘ o e.ele.szą.eL%: 8:6 

| Petersburg 10-g0 listopada, godz. 7 min, 5 

wieczorem, 


Weksle na Londyn « we ..... 241 V,, 33/43 
Pożyczka premjowa I-ej emisji .. 219%, 

fz 1l-ej emisji „ „ 207 
_Półimperjały BY TE MY a Me: ROL 


` Notowania urzędowe giełdy berlińskiej doprowńdzi- 
ły szacowaniom porannym.” Nietylko, że nie nastąpi- 
ła zmiana na lepsze, ale owszem rozwinęłó się w dal- 
szym ciągu usposobienie zniżkowe, którego rezultatem 
jest.obniżka kursu rubli w tranzakejach- kasowych o 
40, w końcomiesięcznych 0 25 fenigów. „, Wczorajsze 
więc przewidywania giełdy warszawskiej okazały się 
błędnemi, a ta część obniżki. kursów walut obcych, 
którą: Bpow odowały, nienzasadniona, Jeśli więc nic 
się nie zmieni i szacowania dzisiejsze nie będą wyra- 
ina wskazówką zwrotu kn lepszemu—spodziewać się 
można nawet dosyć znacznej różnicy kursowej na nic- 
korzyść rubli. Kursa dnia poprzedniego były: 208,50, 
207.75, 488, 137, 139.25, 


CENY ZBOŻA 

dnia 10-go listopada 1884 r. na Stacji „Praga“ drogi żela- 

zne! warszawsko terespolskiej, 

Pszenica: wyborowa 109—112, średnia 102—105, ordyna- 

ryjna 95—1 

"Żyto: wyborowa 87 — 89, krednie 82 — $5, ordynaryjne 

„„gęczmień: wyborowy nowy 89—97, średni —— m, otdy: 
ryiny — 

„ Owios wyborowy 88 — %, średni 80: — 85. ordynaryjny 

0. 


Gryka 83 — 93. Groch 86 — 100. Kaszą jaglana 
wjborowa 115—125, średnia — — —, ordyńaryjua — == —, 
B Werner et Comp. 


Sprawozdanie z targu zbożowego 
ms placu Witkowskiego d, 10-50 listopada r. 1884, 


` Dostawy pszenicy dzisiaj były bardzo obfite, SZCze- 
gólniej przy tak małej chęci kupna, która je czyni na- 
wet zbytecznemi. 
1,200 korcy wystawiono na sprzedaż, 
Usposóbienie było słabe, brak wiatru i szezupły 
zbyt mąki wstrzymywały od zakupów właścicieli wia- 
traków i młynarzy, na wywóz zaś nie kupowano z po- 
wodu niekorzystnego stosunku cen do zagranicznych. 
* Pszenica smolna sprzedawaną była po 5.70, lepsze 
gatunki po 6.25 aż: do.6.35. 

Za dobrą pstrą €.40, 6.60 i aż do 6.75 płacono na 
targu na: furach, Partję takiejże knpiono' na Pradze 
no 6.40, czyli netto po potrąceniu dostawy do młyna 
po 6. 30. 
Wyborowa 6.85 i 6.90, na kolei terespolskiej sprze- 
dawano też po 6,85 bruito, cv po potrącenin odstawy 
wynosi netto 6.75. . 
Ży ta około 1,500 korcy, czyli również obficie, 
; Usposobienie było jednak szczególn.ej z początku 
znacznie mocniejsze. Posiadacze trzymali się swych 
wysokich żądań i pomimo dosyć dobrej chęci kupna 
nie mogło przyjść do tranzakcyj, 

Dopiero przy końcu poczęli sprzedawcy ustępstwa, 
choć drcbne czynić i pewne ilości dosyć znaczne spsze- 
dać sią udało, 
Płacono za bardzo piękne 5.271/,, 5:25 a nawet po 
5.22', kupić się udało. Na kolei kupiono po 5.27!/,, 
lecz koszta odstawy, wynoszące na wiatrak 15 kop. re» 
dnkują. cenę netto do 5,12'//, 
Średnie 5.10—5.15, 
Ordynaryjne 5 rs, 
Na transito z odstawą do Sosnowca kupiono też par- 
tio, płacąc 5.85 w Sosnowcu, czyli na miejscu w War- 
szawie po 5 rs, 

Parija grochu osiągnęła na kolei po 5.65, 


| niedziaiki, środy i. 


arodeno licisypow==Bapinasn 80 ÓwTa6pa, 
EM Tw A Panco Gustaw Gebethner 


, Biana i i słomy nie było.. 


J. WŁ 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 


— Panu W. R V,—Powtarzamy,. adres: „E. Jet: 
nek, „redaktor, Praga”, wystarczy. 
— Přenumeratórowi.—Czytaj pan Pola. Profesor 
szkół tutejszych, Kopernicki, pisał w tym przedmiocie. 
Zalecamy Połujańskiego i Zejsznera, także „Panią o 
towarzystwa tatrzańskiego”. Rozporządzeń, o które 


pani chodzi, było trzy, ostatnie z r. 1878-go jest wano” 


wieniem poprzednich. 

— Panu C. Ch. z Nowolipek,—Wynalazea sposobi 
uczynienia’ drzewa niepalnem, prof. Bogdan Hoff z Jar 
rosławia, udzielił pełnomocnictwo do rożpuwszechnić 


ckiemu w Warszawie (ul. Królewska 19), tam ai 
może sz. pan zasięgnąć żądanej. informacji, --— 

— Panu B. Lechowi z L.—Z nadesłanych skotzy: 
staliśmy. O dalsze prosimy. 

— Panu Stanisławowi Nie,—Nie możemy. Zakó* 
munikowaliśmy dyrekcji teatrów. 


— Panu L. Brylantowi,=Ze sprostowaniem e 


n 
które 


wej wiadomości zechce się sz. pan udać do pisma, 
re ją zamieściło. Sprostowanie w innem piśmie 
miałoby celu, gdyż nie doszłoby do wielu osób, 
błędpą wiadomość czytały. 

— Panu J. T. w Częstochówce,—-Jak sz. pan mo” 
że nawet przypuszczać, iżbyśmy podobnym doniesie" 
niom, nie poręczonym przez wyraźny pódpie wiarog0” 
dnej osoby, dawali wiarę? F 
"— Anon goowiAl4p èz." dobrodzieju innych » 
nas na takie plewy! © 


OSORA posiadając specjalnie 
muzykę i francuski język, może i jon 
przedmioty wykładać, poszukuje zajęcia w Warsza 
wie lub na wyjazd. Widzieć się można od 4 do * 
Ulica Niecała nr "1, mieszkania 25. (3612 


1! Natychrmniast 11 
lub od Nowego Roku 


do wynajęcia 
świeżo tapetowane, widne i suche mieszkanie na dra 
giem piętrze w Angielskim hotelu od frontu ul 
Trebaċkiej, * złożone z 5-u pokoi z balkonem 7 ko 
chnią o dwóch oknach, dwoma pasażami, prze APS 
jem,. osobną górą i wszclkiemi powoczesnemi rado 
Wejście frontowe od Tr backiej. kę 


d 
ami. (13 


mość u rządey hotelv Angielskiego. 


- Rdkład jazdy. ia drogach żelaznych. | 


POCI Ą GL. Koza a 


go godziny 
Warsząwsko-Więdeńska: 


minut y 


wiest 
Porp winę! 2 klasy ` «age «| p= rano 955 popo 
ai aail dosin. i -ye 11/10 rano rant 


s 
a sataa a a kl. do Piotrkowa | 6/50 wiecz. fiO 10 


Powyższe pociągi łączą się z drogą 
zk 


lú p 
Karjerski b: KlASY: e ier el 4 aa 1a: » [-9|15 wiecz. ei ra 
w arszawsko-Bydgoska: poł 
jerski.2 klasy . . . « „ «.% «| 815 po poł.) 2 | Piecź. 
Osa wy 3 klasy „44 4'4 .,% 1 7|-— rano 1025 rano ; 
Osobowo-miejscowy 3 kl. da Kutna | 4/40 po poł.| Ś 
Warszawsko-Terespolska: poł 
Pocztowy 3 klasy... e. > «f| 3/50mo poł. 15 piece 
Osobowy 3 klasy .., + „| 8/15 rano 143 rano 
Osobowo-towarowy 3 klasy . 10|-—wiecz. | 8 
: Warszawsko-Potersburska: ciecz 
Kurjerski 2 klasy ... . . „. „ .|10/13 rano 793 7000 
Osobowy 3 klasy ,./. „ . „. „| 6/48 wiecz.| ŚPgrnno , 
Pocztowy 3 klasy . . s . „ . : . [1138 wiecz.| 9 i 
Nadwiślańska do Kowla: i -po rA 
Poczłowy a a AEU Z: 40 po poł.| Hrane 
Sarat RU TELAN D SY 8 Pii ; M ieor 
p do Lublina sów a.) Zjęóramo” [I 
Nadwiślańska do allaii igrao, l 
Pocztowy. - . . . „| 6l5ówiecz. 107 wiecź 
Obubówy ori enred -Faai 20rano 
plocKô meh Aos 


— Statki agea odchodzą z Warszawy do 
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. godzinie 4 
do Warszawy codziennie (oprócz keel kad mierze = 
z Tana —Z pb gene i ak é $i 30 are rana 

ie 
poniedziałki, śródy i piątki: o (Puław) 


4 Sandomierza do BIAŁ kaśodrji ' Bil 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. WAGA. eI 


| spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po TE: 
osoby. 


ka 
komuni m, 

— Statek „Zefir” kursuje, utrzymując, sta, domiarzó ki 
w A 


dzy Nowo-Aleksandrją (Puławami 
Odpływa a No owej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i 
o godziaie 5-ej z rana; z Sandomierza za% Z 


tki o o godzinie y l-ej 2 TARA 
ty: « (11  Houópa) I 


nia tego wynalazku w naszym kraju p. Z. Suchowi® 


'Owsa niewielkie ilości po 2.90—3.15 rozprzedano. © 


